
Demonstracje przeciw 
Węgrom w Wiedniu.

Telegramy rNowin* .

Wiedeń. Wczoraj o godz. 3 po południu 
odbyło się w ratuszu ludowe zgromadze­
nie partyi chrześciańsko-społecznej z po­
rządkiem dziennym: Kwestya węgierska. 
W sali ratusza jak i na placu przed ratu­
szem zebrało się około 10.000 osób.

Podczas zgromadzenia powieszono na je 
dnej z latarń manekina, jak się zdaje 
przedstawiającego Węgra, którego jednak 
policya natychmiast usunęła.

Na zgromadzeniu w ratuszu przemawia­
li dr Lueger i ks. Lichtenstem, a na ró­
wnocześnie się odbywającem zgromadzeniu 
przed ratuszem poseł Annann, Schneider, 
Weisskirchner. Steiner i Bielohlawek.

Przyjęto rezolucyę, wyrażającą przeko­
nanie, że „po niesłychanem samowolnem 
postąpieniu rządu węgierskiego w sprawie 
taryfy cłowej nie istnieje żaden Austryak, 
Któryby myślał o dalszych ustępstwach 
wobec Węgier. Ludność Wiednia żąda, a- 
by parlament i rząd zastosował wszelkie 
środki celem położenia kresu zuchwałemu, 
interesy monarchii niesłychanie narażają­
cemu, postępowaniu kliki rządu węgie-- 
skiego, stojącego pod żydowską komendą 
i aby wreszcie przestrzegano bezwzględnie 
i stanowczo interesy austryackie, zwłaszcza', 
aby zastępcy miasta Wiednia bez przerwy 
kontynuowali walkę i nie ominęli żadnej 
sposobności, mogącej zadokumentować pra­
wa Austryi, przedewszystkiem zaś ekono­
miczne znaczenie naszej ojczyzny “.

Po zgromadzeniu o ’/44 pojawił się dr 
Lueger na ratuszowym balkonie i wygło­
sił krótką przemowę, zakończoną okrzy­
kiem na cześć domu cesarskiego.

Nagle z tłumu, rzekomo ze strony je­
dnego z posłów, padł okrzyk: „Na Bank- 
gasse", poczem znaczna część zebranych 
biegiem tamże pospieszyła i mimo wkro­
czenia policyi zdołała tam dotrzeć. Tłum 
wzniósł tamże przed gmachem minister 
stwa węg., gdzie właśnie obradowała de- 
legacya węg., okrzyki „pfuj". Policya usi­
łowała demonstrantów rozprószyć. Cztery 
okna ministerstwa wybito kamieniami. 
Policya zamknęła dostęp do Bankgasse i 
rozpędziła demonstrantów.

Wiedeń. Podczas demonstracyi wpadł 
przez okna ministerstwa otwarty noż i 
przeleciał tu7 kolo głowy szefa węg. biu- 
ra prasowego, Abranyi ego.

Kapelusze | 
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Wiedeń. Natychmiast po zajściach przy­
był do ministerstwa węg. minister spraw 
wewn. dr Bienert, a zaraz potem i pre­
zydent gabinetu bar. Beck i wyrazili dr 
Weckerlemu najżywsze ubolewanie z po­
wodu tych zajść, które nie można dość 
surowo potępić, i które nastąpiły mimo 
zarządzonych środków. Równocześnie za­
pewnili o wydaniu odpowiednich zarzą­
dzeń celem uniemożliwienia powtórzenia 
się podobnych wypadków.

Sczegóły demonstracyi.
Wiedeń. „Corresp. Wilhelm" donosi w 

sprawie demonstracyi jeszcze następujące 
szczegóły: Po zgromadzeniu Lueger z bal­
konu wezwał zebranych do spokojnego 
rozejścia się i uczestnicy zaczęli się już 
rozchodzić. Nagle z tłumu rozległ się o- 
krzyk „Na Bankgasse“ i około 2000 osób 
popędziło na tę ulicę. Prezydyum policyi, 
mimo otrzymania z miarodajnej strony 
zapewnienia, że zgromadzenie będzie mia­
ło spokojny przebieg, zarządziło odpowie­
dnie środki ostrożności. Znaczny zastęp 
policyi ruszył na demonstrantów, ale już 
części ich udało się dostać na „Bankgas 
se“, gdzie wzniesiono okrzyki „Pfuj". Na 
balkonie węg. ministerstwa pojawiło się 
kilku panów i według podania demon­
strantów miało czynmć szydercze gesty, 
pluć na dół i zrzucić stary but.

Wskutek tego tłum się zatrzymał. Po­
licya w kilku minutach energicznie roz­
prószyła demonstrantów, poczem ulicę 
zamknięto, przedtem jednak rzucono kil­
ka kamieni i wybito w parterze minister­
stwa 5 czy 6 szyb. Całe zajście trwało 
zaledwie kilka minut.

Oburzenie Węgrów.
Wiedeń. Na odbytem wczoraj o pół do 

4-tej po południu drugiem plenarnem po­
siedzeniu węgierskiej delegacyi dokonano 
wyboru komisyj. Wówczas nastąpiły de- 
monstracye przed gmachem. Prezydent 
zawiesił posiedzenie. Po podjęciu del. Ra­
kowszky w mowie obwinił rząd austr. 
o współudział w zajściach, a del. Bara­
basz oświadczył że demonstracya nie na­
stąpiła z inieyatywy ludności wiedeńskiej, 
lecz zainicycnowano ją z wyższej strony.

Dr Weckerle oświadczył, że musi się 
zapewnić w każdym kierunku pełną swo­
bodę obradom delegacyi. Uważa za wy­
kluczone, współudział rządu austr. przy
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podobnych zajściach i jest przekonany, że 
rząd austryacki, jak i austr politycy zu­
pełnie od tego zdaleka stoją. Mogło to 
być demonstracyą jednej partyi, ale nie 
sądzi, żeby było stosownem uważać tego 
za demonstraeyę ludu austr. i dlatego nie 
można do tej sprawy przywiązywać jakie­
goś szczególnego znaczenia.

Potem zawieszono posiedzenie celem u- 
konstytuowania się komisyj. Po podjęciu 
ponownem posiedzenia, zawiadomiono o 
ukonstytuowaniu się komisyj, poczem przy­
szedł pod obrady wniosek Buzatha w spra­
wie wywieszenia na gmachu węgierskiego 
ministerstwa podczas obrad delegacyi cho­
rągwi węgierskiej i chorwackiej. Przedtem 
jednak zapytał prez. del. Okolicsanyi’ego, 
czy obstaje przy swym wniosku, by za­
wiesić posiedzenie celem odbycia konferen- 
cyi w sprawie demonstracyi. Okolicsanyi 
prosi o obradowanie naprzód nad wnio­
skiem Buzatha.

Nagyi uważa konferencyę po zadawał - 
niającem oświadczeniu dra Weckerlego za 
zbyteczną i żąda głosowania nad wnio­
skiem Buzatha.

Kilku jeszcze mówców wyraziło przeko­
nanie, że rząd austryacki uie wchodził w 
grę przy demonstracyi, poczem wniosek 
Buzatha jednomyślnie przyjęto.

Rakowszky wyraża gotowość cofnięcia 
swego wniosku domagającego się od rzą­
du odpowiednich zarządzeń celem prze­
strzegania powagi państwa węgierskiego, 
jeżeli Weckerle uzyska satysfakcyę za tę 
insultacyę. Wreszcie proponuje wybór ko­
misyi z 4, która łącznie z prezydentem, 
wiceprezydentem i rządem ma ułożyć wa­
runki satysfakcyi.

Okolicsanyi cofa swój wniosek, Wecker­
le oświadcza, że uważa za niemożliwy spo­
sób satysfakcyi, jakiego żąda Rakowszky, 
poczem także Rakowszky cofnął swój wnio ­
sek i posiedzenie zamknięto.

tJelegramy „Jtowin". 
Z yCarszawy.

Warszawa. Grupy uzbrojonych ludzi zni­
szczyły wczoraj wieczór około 20 mono­
polowych składów wódek. Podczas niepo­
kojów 3 osoby zginęły, a wiele rannych.

Z caratu. 
Soremykin nie myśli 

dymisyonować?
Petersburg. Pet. aj. tel. oznacza rozpo­

wszechnioną tu i we Wiedniu pogłoskę o
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dymisyi gabinetu Goremykina za zupełnie 
bezpodstawną, przyczem zauważa, że o 
takim kroku Goremykina i jego kolegów 
w kołach miarodajnych absolutnie mowy 
nie było.

Delegacye. Mowa tronowa.
Wiedeń. Wczoraj o godz. 12 w połud­

nie przyjął cesarz w zamku delegacyę wę­
gierską, a o 1-ej delegacyę austryactą. 
Na przemowy prezydentów delegacyj od­
powiedział monarcha następującą mową 
tronową:

Zapewnienie wiernopoddańcze, które pan 
do mnie wystosowałeś, napełnia mnie 
szczerein zadowoleniem i wyrażam panu 
za to serdeczne podziękowanie. Nasze sto­
sunki do wszystkich mocarstw zagrani­
cznych podczas dłuższego czasu, który u- 
plynął od ostatniej sesyi delegacyjnej, u- 
trzymały swój na wskróś przyjacielski 
charakter. Głębokiem oburzeniem napełnił 
mnie nikczemny zamach na Ich Królew­
skie Moście, króla i królową hiszpańską i 
dziękuję dobrej Opatrzności, że odwróciła 
poważniejsze niebezpieczeństwo od dostoj­
nej pary młodej. Zawarty przed przeszło 
ćwierć wielkiem sojusz z państwem nie- 
mieckiem okazuje się, dzięki swym ce­
chom defenzywnym i konserwatywnym, 
jak dawniej cenną gwarancją pokoju.

Następnie cesarz omawia ogólną sytua­
cyę polityczną w Europie, potrzeby armii 
i marynarki etc.

W mowie, jaką prezydent austryackiej 
delegacyi, ks. Lobkowitz wystosował 
do cesarza, podniósł, że wprawdzie znaj­
dujemy się wśród pokoju, który stan do­
piero niedawno umocniła ostatnia wizyta 
cesarza Wilhelma, mimo to koniecznem 
jest, aby jednolita armia wyposażoną zo­
stała we wszelkie urządzenia nowocze­
snych środków obrony i ataku.

Po mowie tronowej odezwały się gło­
śne okrzyki na cześć cesarza, który na­
stępnie prawie z wszystkimi delegatami 
rozmawiał.

y/ybory w Jtole polskiem.
Wiedeń. Koło polskie na odbytem w so­

botę posiedzeniu wybrało na 48 głosują­
cych 43 głosami Dawida Ahrahamowicza 
prezesem (4 kartki były próżne), a pier­
wszym wiceprezesem p. Bnbrzyńskiego 47 
głosami na 50 głosujących. Gdy tenże (li­
cząc na prezesostwo) nie przyjął wyboru, 
uchwalono jednomyślnie wniosek p. Hen- 
zla, nie przyjmujący rezygnacyi, poczem 
dr Bobrzyński wybór przyjął. (Potrzebnaż 
była ta komedya rezygnacyi? Przypisek '• 
redakcyi).

Do komisyi parlamentarnej wybrano po- 1 
nownie Czajkowskiego 50 głosami, Ko- ■ 
złowskiego 49 głosami, Stwiertnię 45 gł., ■ 
Pastora 43 gł., a w miejsce dra Bobrzyń- 1 
skiego Starzyńskiego 38 gł. Na b. ministra 
Piętaka padło głosów 18.

Następnie do komisyj w miejsce hr. 
Dzieduszyckiego desygnowano: do ugodo- ; 
wci Derschattę, szkolnej dra Piętaka, kon­
stytucyjnej Jędrzejowicza, reformy wybor­
czej dra Kozłowskiego. ‘

Co słychać 
w mieście ? : :

KALENDARZYK.
w poniedziałek Barbary. — Jutro we 

Jana i Onufrego. — Pojutrze we
Dzid 

wtorek 
środę Antoniego z Pad wy.

rum aromatyczny Litr Od R. Marczyńskiego
w składzie fabrycznym (Probiernia Floryańska 32).2®_2£;

Poniedziałek.
Teatr miejski: Przedstawienie szkoły dra­

matycznej M. Przybyłowicza.
Przedstawienie w teatrze „Rozmaitości* 

w parku krakowskim.
Zgromadzenie stolarzy odbyło s ę w nie-1 

dzielę rano w hotelu Kleina pod przewod- 
. nictwem Marchewczyka. Na zgromadzeniu o- 
. prócz czeladników i chłopców stolarskich o- 
. becnych było także kilku majstrów i właśei- 
. ciel fabryki stolarskiej p. Muranyi. Na wstę- 
i pie odczytano list majstrów, jako odpowiedź 

Da przesłane im żądania czeladzi, w którym 
i i chlebodawcy użalają się na krytyczne swe 
> położenie wobec szalonej konkurencyi za- 
l granicy.

Referent Miechoński szczegółowo skreślił 
dzienne wydatki każdego z czeladników i wy­
kazywał, że nawet zarobek 2’30 kor. dzien­
nie nie wystarczą absolutnie na utrzymanie 
rodziny z 4 osób.

Czel. Adamski referówał w sprawie mie­
szkać, zaznaczając, że, jak dotychczas są o- 
ne norami grobowemi i domagał się od maj­
strów dłuższej przerwy obiadowej, biorąc na 
uwagę, że przeważna część czeladzi stolar­
skiej mieszka poza miastem. Uskarżał się w 
końcu na stosunki panujące w niektórych 
warsztatach stolarskich, gdzie na kilkunastu 
chłopców, płatnych po 5 k. tygodniowo, jest 
dwóch lub trzech czeladników, a jest to wy­
zysk i przekroczenie ustawy ze strony maj­
strów.

Następnie zabierali głos majster stoi. p. 
Bober, kładąc nacisk na kształcenie się cze­
ladzi stolarskiej, i p. Muranyi, który w kró- 
tkiem przemówieniu oświadczył swą gotowość 
do wspólnej pracy nad podniesieniem dobro­
bytu zarówno czeladzi, jakoteż i majstrów 
zasypywanych wyrobami wiedeńskimi i i.

W dalszym ciągu zabierali jeszcze głos 
pp. Łukasz kierownik fabr. p. Muranyiego, 
Wróblewski, Wurman i Batko.

W końcu zgromadzeni na wniosek mówcy 
Miechońskiego postanowili zażądać stanowczej 
odpowiedzi od majstrów na swe żądania, w 
razie zaś, gdyby do soboty południa nie 
uwzględniono ich postulatów, to co do dal­
szej akcyi porozumią się w najbliższą nie­
dzielę na poufnem zgromadzeniu, które od­
będzie się w lokalu „Związku stolarzy".

Postulaty.
Żądamy: 1) zniesienia akordu i minimal- J 

nej dziennej płacy od 3 kor. w zwyż.; 2) 
skrócenia czasu pracy z 10 na 9 godzin w 
warsztaatch ręcznych we fabrykach zaś na 
8 30 godz.; 3) ochrony chłopców. Każdy ma : 
mieć skończone 4 kiesy normalne, na 3 cze- 1 
ladników w warsztacie ma być przyjęty 
najwyżej 1 chłopiec do praktyki, w końcu 
nie wolno ich używać do żadnych posług 
domowych, by nie doznali przeszkody w 1 
kszałcenin się w swoim zawodzie ; 4) w ka­
żdym warsztacie winno być naczynie z wo- 1 
dą, mieduica etc.

W razie, gdyby obie strony zgodziły się 
na wykonanie pewnej roboty w akordzie, 1 
„Związek stolarzy" wyśle cennik, wedle któ- 1 
rego umowa winna być zawierana.

Warne zgromadzenie Tow. „Esperanto* 
odbyło się w sobotę wieczór przy ul. Stolar­
skiej 1. 15 przy udziale około 100 człon- 1 
ków i licznych ciekawych. Zgromadzenie za- ’ 
gaił przewodniczący dr Szudmak omawiając " 
dotychczasowy rozwój lokalnego stowarzysze­
nia i przedstawił ogólny rozwój tego nowe­
go języka i dał pogląd na dotychczasową 
jego literaturę. Następnie zapisało się kilku­
dziesięciu członków. Wreszcie przystąpiono 
do wyboru 9 członków do Wydziału.

Zabłąkana. W niedzielę po południu przy­
prowadzono na policyę sześcioletnią dzie- I 
wczynkę, która z płaczem błąkała się po ul. 
św. Tomasza. Dziewczynka nie umie powie- 
dzieć swego nazwiska.______________________

Bitka uliczna. Krwawą bitkę stoczyli z 
sobą na Piaskach kolo Grzegórzek Piotr 
Owszonka, znany tam zawadyaka, z Cześni- 

i kiem Franciszkiem.
Owszonka, który przedtem w kilku szyn­

kach zalewał robaka, w bitce zadał swemu 
przeciwnikowi kuchennym nożem głęboką 
ranę w kark i w ramię. Złamanie noża po­
łożyło dopiero kres tej bitce.

Miłośnik muzyki. Z soboty na niedzielę 
o godzinie 1 w nocy do restauracyi p. Dra- 

• ganowskiego przy ulicy Zwierzynieckiej przy- 
’ szedł w stanie podochoconym Stanisław Si- 
( korski, murarz z Czarnej Wsi i widząc tam 

muzykantów pijąeych piwo, kazał im grać. 
Muzykanci jednak odmówili mu, oświadcza- 
jąc, że przyszli do restauracyi, tak jak on, 
jako goście. Oburzony tem Sikorski, zerwał 
ze ściany lampę gazową i rzucił nią w mu- 

, zykantów. Na żądanie p. Draganowakiego 
aresztowano wojowniczego miłośnika muzyki 
i odprowadzono go pod „telegraf*. Tylko 
przypadkowi zawdzięczyć należy, ze wskutek 
zerwania płonącej lampy nie nastąpiła eks- 
plozya gazu

Przyjemny amator piwa z maną Kapral 
policyjny Maryniak przyprowadził onegaj 
wieczorem przy pomocy plutonowego Hanu- 
laka na inspekcyę policyjną Jana Bielę, ro­
botnika z Prądnika Czerwonego, który w 

szynku przy ulicy Sie nej wszczął kłótnię 
z restauratorem, w czasie której ugodził go 
w czoło flaszką, a ogarnięty szewską pasyą, 
krzycząc na całe gardło: „nic mi się nie 
stanie, bo uiema i nie będzie już policyi*, 
począł rozrzucać flaszki, szklanki i talerze 
po ziemi. W policyi zeznał Biela, że zażą­
dawszy szklanki piwa — dostał zlewki piwa 
bez piany i za to uderzył w twarz Pencaka, 
który znów, odwzajemniając mu się, jął go 
bić pięścią po karku i wśród tego szamota­
nia pospadały flaszki, szklanki itd. na zie­
mię. Bielę zatrzymano w aresztach. Restau­
rator poniósł, prócz licznych pokaleczeń na 
twarzy, stratę kilkunastu koron.

Napad. Wczoraj wieczorem w okolicy 
Chrzanowa napadło kilku drabów na 18 le 
tniego Mijcherk*, rodem z Chełmka, pow. 
chrzan., którzy, zadawszy broniącemu się 
Majcherkowi kilka poważnych ran w plecy 
i bok — odebrali mu pieniądze Bez przy 
tomnego wrzucili następnie nożownicy do 
przydrożnego rowu. Ciężko rannego prze­
wieziono do Krakowa, gdzie na stacyi ra­
tunkowej udzielono mu tymczasowej pomocy, 
poczem odwieziono go do szpitala św. Ła­
zarza. Za sprawcami napadu żandarmerya 
czyni energiczne poszukiwania.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: ,Dom lalki* (Nora), sztuk® w 

3 akt. H. Ibsena; wystąpi p. G. Morska-Po- 
pławska.

Środa: „Upiory*, dramat rodzinny w 3 
akt. H. Ibsena.

Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek : „Dom lalki" (Nora), sztuka w 3 

akt. H. Ibsena; wystąpi p. G. Morska-Po- 
pławska.

Sobota: „Hedda Gzblor", sztuka w 3 akt 
H. Ibsena (wystąpi p. A Mielewski).

. Niedziela: „300 dni* (L’enfant de Mi- 
racle), krot. w 3 akt. P. Gavault i A. 
Charvey.
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